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W iadom ości zagraniczne.
F r a n c y  a.

Z P a r y ż a ,  dnia 9. Października.
K ardynał Iso a rd , Arcybiskup Lugduński, 

■wczoraj wieczorem  o 7mej godzinie po dłu­
giej i ciężkiej chorobie przeniósł się na łono 
wieczności.

M o n i t e u r  p a r i s i e n  po tw ierdza  w iado­
m ość, że Infant Don Sebastian stosownie do 
życzenia swego paszport do Neapolu otrzy­
m ał i z Bo urges już wyjechał. Niektóre 
dzienniki czynią rządow i zarzut, iż nie zaw ia­
damia publiczności o w arunkach , podk tó rem i 
Infantowi wyjechać pozwolono.

N a t i o n a l ,  ale tylko też i N a t i o n a l ,  m ó­
w i  o pariującem między robotnikami paryz- 
kimi groźnem w zb u rzen iu ,  tw ierdząc ,  źe gdy 
ęojazdy królewskie do Fontainebleau w je ­
żdżały, m nóstw o  robotników  i kobiet na 
przedmieściu St. Morceau buntow nicze w y ­
daw ało  okrzyki.

Policya czujnie na wszelkie kroki w ychodź­
có w  hiszpańskich uw aża , ponieważ pew ne  
dojść jej miały doniesienia, i e w ie lu  z po- 
między nich do Hiszpanii pow róc ić  zamyśla, 
aby się z Cabrerą pouczyć. — z  Bourges 
p rzybyw a tu  codziennie sztafeta z depeszami 
do Ministra spraw w ew nętrznych .

"W M o n i t e u r  p a r i s i e n  czytamy: «Piszą 
nam z departamentu Nievre z dnia 2. m. b . : 
T rw oga paniczna nagłe od dni kilku mieszkań­
ców  Nievre ogarnęła. Przekonano się, że 
bandy ło tró w  w  borach się ukryw ają ,  aby 
wszędzie łupić i podpalać. P raw ie  w e  w szys­
tkich wsiach ćala ludność bez różnicy płci 
i wieku w  nocy’ czuw a i strzeże uzbrojona 
mieszkań swoich. N iezaw odną , że trw ogę 
tę źle myślący ludzie rozsiewają i utrzymują, 
ale mimo ścisłe śledztwa sp raw có w  tych ka­
rygodnych zabiegów w ykryć  nie można było. 
Ta okoliczność już sama przez się dowodzi, 
źe pew na  klassa ludzi obaw ę tę w znieca, p o ­
nieważ w  niektórych miejscach departamentu 
niedorzeczną rozsiewają pogłoskę, źe podpa­
lacze ci w  służbie znamienitych osób zostają. 
Prefekt departamentu wszelkich użył środków, 
aby umysły włościan  uspokoić.■<

T e m p s  tw ie rd z i ,  źe choroba M ehmeda 
Alego była bardzo niebezpieczną, i że ją tak 
długo tajono, dopóki rów nocześnie  i o w y ­
zdrowieniu Wicekróla nie można było pu­
blicznie donieść. Zresztą zdaje się, źe f z y : 
czne cierpienia Haszy arii na chwilę stałości 
umysłu jego nie zachwiały. W ydane doń noty 
groźne gabinetu angielskiego żadnego na n im  
nie zrobiły w rażenia  i obstaje on obecnie 
z w iększym, niż kiedykolwiek uporem , przy
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n nttv tu r eck ie j ,  l u b o  w y ż y w i e n i e  s t w o  w  L o n d y n ie  dosta łoby  się Hr.  W o r o ń -  
osady rozl i czne m u  sp r aw ia  kłopoty.  O ra z  zow,i albo Hr .  S t rog an ow i .  Roz um ie ją ,  że 
obsta ie  on p rz y  da w nie j sz ym  w a r u n k u ,  aoy  L«L z u r z ę d u  zupe łn ie  złozono.C h o s r e w a  B aszę  z u rz ę o u  zup 
Po^Iobrćj  c h ęc i  m o c a r s tw  n iczego  si ę w  tej mie-  
r  - ' ’ , - n i *  ale  za to r o z s iew a

osady rozl i czne nnu spraw 
obstaj 
Chosi
P o  d o — , - . . .
r ze  sp o d z ie w a ć  nie 1

eść że C h o s r e w  Basza sam się do dymis­j i  poda  i t akim sposobem g łów ną  przeszkodę 
pod w z g l ę d e m  za w arc ia  p o k o ju ,  usunie.

Z. L e o d y u m  donoszę pod  d. 7- m. b :  Niesie 
p o g ło s k a ,  i e  Georges  Sand ( M ad a m e D ud e-  
vant )  p rze z  miasto nasze p rze jeżdża ł ,  udając 
się do klasztoru T ra p i s t ó w  w  Aiguebelles.  
T e n  niespodziany k rok  ma  być skutkiem d łu ­
gich r o z m ó w  między au t o re m  Lelii i znakomi-  
t y m  księdzem Paryskim.  P r a w o w ie r n i  wie l -  
kie t emu  n a w r ó c e n iu  przypisuję znaczenie,  
podczas k iedy n ied owi a rk i  cały t en w y p a d e k  
za bajkę poczytuję.

Z d n i a  10.  P a ź d z i e r n i k a .
M o n i t  o r  za w ie r a  co nas tępuje:  « Ar  ) u t

j eden w- J o u r n a l  d e  R h e i m s ,  umieszczony 
w  w i e l u  gazetach p a r y z k i ch ,  donosi ,  ze p o ­
g rzeb Arcybi skupa Koad ju to ra  Rhe imskiego

donosi ,  ze po- 
skiego

n ie^odbył  się z ^ y k ł y m  p r z e p y c h e m ; donie­
sienie to jest f a ł szywe.  W i e m y  z p e '  3>

okazana z w ł o k o m  Kiędza Gallarda,  
cno t om o d p o w ia a a -  

d u c h o w i e ń s t w o  Rhe imsk ie  przy tej 
’ ’ " żal z po-

£e cześć
zupe łnie  s to pn io wi  jego i 
ta i i e  d u c h o w i e ń s t w o  
sposobnośc i  w y n u r z y ł o  najgłębszy za 
w o d u  st raty tak znakomi tego  p ra ła ta .«

M o n i t e u r  p a r i s i e n  odebra ł  następujące 
doniesienie z de pa r t am en tu  de Nievre z dn. 7. 
b.  m. :  « O b a w a  zaczyna znikać;  m ę d re  s ło w a  
Pre fekta ,  sk ie ro w an e  publ icznie do M a i r ó w  
i ludu wiej skiego,  w  celu p rzekonan ia  ich o 
bezzasadności  rozprzest r zenione!  o b a w y ,  jak 
najpomyślniejszy w y d a ł y  skutek.  1 atróle, 
z łożone z najznakomi tszych mieszkańców,  nie 
ma ło  się do  u t rzymania  spokojnośei  publ i ­
cznej  przykładają .  U ję to  kilku obcych w ł ó ­
c z ę g ó w ,  o k tórych  są dzono ,  ze w  obiegu b ę ­
dące pogłoski  rozs iewa ją .  Sądy ś l edz twa
czynnie  od b y w a ją . "  . .

T e m p s  donosi ,  i e  w  ciągu dnia nadeszły
zd ro w ialisty,  donoszące o pogorszeniu  się 

M e hm ed a  A le go ,  i i e  tenże większą chorobą  
złożony ,  aniżeli po w sz e ch n ie  sądzono.

J o u r n a l  d u  C o m m e r c e  donosi  pod ług  
l i s tów z Petersburga,  i e  w  posadach po se l s tw  
rossyjskich wielkie zajdą zmiany.  Gen.  Hr.  W itt, 
któremu d o w ó d z t w o  na Ukra inie  złożyć p o ­
z w o l o n o ,  miał zostać Pos łem w  Londyn ie ,  
jeżeli l i r .  Pah len ,  do ty ch cza sow y Poseł  w  Pa­
ry żu  nie w y t r w a  w  życzeniu sw o je m  w s t ą p ie ­
nia z n o w u  w  służbę czynną  armii.  W  ty m  
razie  Hr .  Wit t  p r z y b y łb y  do  P a ry ża  a posel-

Hr.  Pahlen ws tęp u jąc  z n o w u  do  s łużby w o j -  
sk o w ei ,  zmierza  do objęcia N am i e s t n ik o w s t w a  
w  Kró les twie  P o l s k i tm ,  p o n i e w a ż  Xiążę 
Fe ld ma rs za ł ek  Paszk iewicz  naczelne nad a r ­
mią po łu d n i ow ą  obejmie d o w ó d / . tw o .  C e ­
sarz Gene ra ła  Nikit in naczelnym w o d z e m  o- 
sad w o j s k o w y c h  w  miejsce Genera ła  W i t t a  
m i a n o w a ć  i m u  o raz  k o m e nd ę  armii  o d w o -  
d ow ei  p o ł u d n io w e j  polecić r aczył  G ene ra ł  
Niki t in uchodz i  za jednego z najcelniejszych 
w  ka żd ym  wzglę dz i e  o f i ce rów armii  rossyj-  
skićj.

Z B o  u r g e s ,  d. 8. Października.
( Journal de Cher.') — I n fa n t  Don  Sebastian 

opuśc i ł  w  niedzielę  r ano mias to nasze.  D n ie m 
p i e r w  o t rzym ał  o n  sw ój  paszport  do Neapolu,  
gdzie się z ma łżonką s w o j ą ,  Xięźną Amel ią 
Sycyl i j ską,  zjedzie.  Z ap e w n ia ją  nas ,  i e  
udzielenie paszportu  w y s t a w i o n o  jako znak 
szczególniejszej  łaski i że Infant  D on  Seb a­
stian w y n u r z y ł  swo ję  r adość  z p o w o d u  m o ­
żności  oddalen ia  się od  D on  Ca r losa ,  k tó rego  
zasad i sposobu pos tę po wan ia  w  w ie l u  r ze ­
czach p o c h w a l a ć  nie może.  Zaraz  po s w o ­
jem przybyc iu  do Bourges  prosi ł  ba rdz o  usil­
nie o osobny dla siebie pas zpor t  i nie chciał  
się w  n iczem z D o n  C a r l o s e n a  łączyć.  Nigdy 
on p r aw ie  nie z n a jd o w a ł  się p rzy  pos łucha­
n ia ch ,  d a w a n y c h  p rzez D o n  Carlosa,  i w  o- 
góle p rzy  takich zdarzeniach  nigdy zdania 
sw eg o  nie objawiał .  In fan t  D o n  Sebastian,  
jeżeli nas d ob rze  za w ia d o m io n o ,  już o godzi ­
nie 6tej r a n o  w  p od r óż  się w y b r a ł ,  a to dla 
uniknienia  p rzykrej  sceny pożegnan ia  się.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 9. Października.

Umieszczone  w  K  u r y  e r  z e ł r a n c u z k i m  
ins t rukeye,  jakie r ząd f r a n c u z k i  miał  przesiać 
s w e m u  n o w e m u  P o s ł o w i  w  Konstantynopolu,  
P a n u  Pon to i s ,  w ielkie tu w raż en ie  zrobiły,  
a M o r n i n g - U h r o n i c l e z n o w u  uszczyp liwy  
dosyć a r tyku ł  p r z e c iw  rz ą d o w i  f rancuzkiemu 
umieściła.  . I n s t r u k e y e  te, pow iada  ten dzien­
nik,  nadają W i c e k r ó l o w i  dziedziczną z w i e r z ­
chnią w ł a d z ę  nad  Syryą  j E g ip te m  a nad to  
nad  K an d y ą  aż do jego śmierci .  Jeżeli  isto­
tnie wnio sk i  t a k o w e  są w ni os ka mi  rzą du  
f rancuzkiego i jeżeli tenże  od  nich  odstąpić 
nie zechce,  w t e d y  py ta my się,  w  jakiby się 
sposób i na jakiej zasadzie P ose ł  łrancuzki  
mógł  w  Kons tan tyno po lu  do innych m o c a r s t w  
p r zy łączyć ,  w  celu w zb ro n ie n i a  d y w a n o w i  
tu reck iemu p rzychylenia  się do wszys tkiego  
i zawar c ia  poko ju  z M e h m e d e m  Alim? Za­
p r a w d ę ,  C h o s r e w  Basza nie by ł by  do tego
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p o m o c y  m o c a r s tw  europejsk ich  p o t r z e b o ­
w a ł ,  aby się przychylić  do roszczeń  B a­
szy egipskiego i zrzeczen ia  się p r a w  do 
T a r s u  i Adany. O f ia ro w a ć  m ło d e m u  Suł­
t a n o w i  pom oc  p r z e c iw  M e h m e d o w i  Ajemu, 
a po tem  z p o d o b n em i w y stą p ić  w a ru n k am i,  
n ie  byłożby to shańbien iem  p a ń s t w a  tu reck ie­
go i p r z e n ie w ie r s tw e m  p r z e c i w  całei E u ro p ie .  
Jeżeli  F rancya  takie m a w id o k i ,  p o w in n a  je 
była śmiało i s t a n o w c z o  o b ja w ić ,  m e  zas za­
ganiać je p o z o r e m  d o m n i e m a n e ,  przyjazn, ku 
Turcyi. T e r a z  dopie ro  jasno w id z im y  dla 

J » j  --„H Roussina o d w o ła n o .  O d w o -czeg o  A dm irała  Ko franrll,b ;czego A dm iral^  , , r  . .
ł a n o  »o dla t e g o ,  p o n ie w a ż  rzą d  francuzki
n ie  p o c h w a la ł  jego p r z y z w o le ń ;  p o n ie w a ż  
ear.il to ,  iż T u rc y ?  p o s i łk o w a ł ,  i p o n iew aż  
p o s ta n o w ił  Baszy egipskiem u n a w e t  w- jego 
najw iększych  roszczen iach  dopomagać., L e c z  
rząd  angielski nie rnógł się w s t r z y m a ć  w  p rz y ­
z w o i ty m  czasie od zapytania się o p rzyczynę  
o d w o ła n ia  A dm ira ła  Koussina. A jakaż była 
o d p o w ie d ź  M arszałka Sou lta?  Czyliź w y z n a ł ,  
że T u rc y ?  chce opuśc ić  i m ło d e m u  S u ł ta n o w i  
narzuc ić  roszczenia M ehm eda  Aiego ? Czyliź 
p r z y z n a w a ł ,  ze P a n a  Ponto is  w y s ła n o ,  aby 
działał pod łu g in s tru k cy i ,  całkiem p rz e c iw n y c h  
ty m ,  iakie A d m ira ło w i  R ouss inow i w rę c z o ­
n o ?  Marszałek Soult nie po w ied z ia ł  tego ; nie 
m ó g ł  n a w e t  tego p o w ie d z ie ć ,  a p rzec ież  rzecz 
cała najmniejszej nie ulega w ą tp l iw o śc i .  Nie 
chcem y  się dalej u w a g a m i tem i za jm ow ać ,  
ac zk o lw iek  by łyby  o ne  b a rd z o  natu ra lne ,  lecz 
n a  te raz  zaprzes tan iem y na tćj ty lk o ,  źe ,  je­
żeli instrukcye Pana Ponto is  tego są rodzaju, 
jak p o w ia d a ją , tenże  nie udał  się bynajm nie | 
na  W s c h ó d  d l a  s k o j a r z e n i a  p o k o j u .  
T y m c zasem  nie m o ż em y  się jeszcze pozbyć 
mvśli aby rząd  francuzk i,  znający uk łady  
zachodzące  m iędzy innem i m o c ars tw am i,  m ia l  
c ą g le  obs ta w ać  p rzy  roszczeniach  p rze sad z o ­
n y c h  M ehm eda  Alego » ta k o w e  pop ie rać  N a ­
leży to do  konieczności po łożenia M arszałka 
S o u lta ,  aby  sobie w y jed n a ł  p o z o r ,  iz i e 
w  m ocy  jego się znajduje , był g rzecznym  dla 
Baszy egipskiego " S u n  w y s ta w ia  także stó- 
sunki m ię d zy  Anglią a F rancyą  jako bardzo  
n a d w e rę ż o n e ,  i ty lko ta zachodzi różn ica ,  ze 
m nie j  jest c ierpk im  od poprzedzającego  dz ien ­
n ika  i u b o le w a  raczej n ad  tero. » l y l e )es  ̂
p e w n e g o ,  p o w ia d a  ten  dz ienn ik ,  źe s p r a w y  
w s c h o d n ie  nie m ogą długo tak  pozos tać ,  jak 
te ra z  s ą ,  i źe do  w a ź n ) c h  w y p a d k ó w  d o p r o ­
w a d z ić  muszą. _ Anglia i F ra n c y a  nie zgadza­
ją się oczyw iśc ie  m iędzy  sobą w z g lę d em  spo­
s o b u ,  W  jaki im tam że p o s tę p o w a ć  należy- 
U b o le w a ć  istotnie t r z e b a ,  źe gab ine t  f rancuzki 
n ie  m oże  p o jąć ,  iź istnienie jego i jego dyna- 
styi po  większej części od  szczerego i o tw a r ­

tego  przymierza m iędzy Anglią a F ra n c y ą

P od ług  doniesień z Malty z dnia 26. z m. 
p rzyby ł  tamże okręt l in iowy «Has ings« p 
d rózy  sw ć j  do D ard an ellów . _ O krę tu  «Ben- 
b o w "  w r a z  z trzem a inneint także s ę 
spodz iew ano .  T a m że  przyby ły  d w a  na ra 
chunek  Bossyi w  Anglii z żelaza całkiem z 
d o w a n e  o k rę ty  „H ra b ia  W o r o n z o w "  > "Ar­
gonaut" , p rzezn aczo n e  do O dessy .

P o r t u g a l i a .
Z L i z b o n y ,  dnia 29. W rześn ia .  , < 

P o w iad a ją ,  źe K ró lo w a  p ie rw s z e m u  M ini­
s t ro w i  przed kilku dn iam i udzie li ła  r a d y ,  aby 
się do dymissyi podał,  p o n ie w a ż  to sku tecznym  
jest środkiem do za ła tw ien ia  py tan ia  p o d  
w z g lę d e m  Anglii. B a ro n  R ibe ir  de S abroza ,  
k tó ry  się od  dość d a w n e g o  czasu w z g lę d e m  
p ra w d z iw e g o  położen ia  rzeczy  ob jaśn ił ,  n ie 
poczy ta ł  jednak za rzecz p rz y z w o i tą  p rz y c h y ­
lić się do tej r a d y ,  i za p rzyczynę  p o z o rn ą  p o ­
d a w a ł ,  źe p ie rw  rady  s w o ic h  d w ó c h  koi l ę ­
g ó w  zasięgnąć musi. Minister skarbu p o d a i  
się tym czasem  do dym issyi,  k tó rą  także p o ­
zorn ie  p rzy ję to ;  lecz to  P rezesa  rady m im ste-  
ryalnej bynajmniej n ie  zmieszało. M inister 
sp ra w  w e w n ę t r z n y c h ,  p rze b y w a jąc y  u  w ó d  
w  Caldasie, w  celu nadania  sobie p o z o r u ,  ze 
z klubami w  żadnej nie zostaje styczności, 
p o w ró c i ł  n ie spodz ian ie ,  i podczas gdy się od  
dnia do dnia ro zw ią zan ia  M in is te ryum  spodzie­
w a n o ,  w z m o c n i ł  naraz  P rezes rady  g ab ine to ­
w e j  sw o je  M in is te ryum  niejakimstś P a n e m  
O tto l in im , Sędzią p rz y  T ry b u n a le  p ie rw sz ć j  
instancyi,  m ia n o w a n y m  M in is trem  m ary n a rk i .  
J e s t  on  b ardzo  m ie rn y m  p r a w n ik ie m ,  b e z  
p e w n e j  b a r w y  po l i tycznej ,  b a rd z o  c h c iw y  
s ła w y  i z a p e w n e  z k łębk iem  teraźnie jszych 
pods tępnych  zab ieg ó w  nie obeznany . 1 b y ć b y  
ł a tw o  m o g ło ,  źe go ty lko  do tego u ży w a ją ,  
aby podpisał resk ryp ta  po tw ie rd z a ją ce  dym is-  
s y ą  jego d w ó c h  k o l l e g ó w , B arona  B ibe iry  de 
Sabroza i G om eza  de Silva Sanchez.

S z w e c y  a.
Z S z t o k o l m u ,  dnia 27. W r z e ś n ia .

Jego K ró lew sk a  M ość ,  dotychczasowego  
Biskupa G o ten b u rg sk ie g o , Dr. von W i n g a r t ,  
który  na zebran iu  się kapitu ły  najwięcej gło- 
só w  o trzy m ał ,  m ia n o w a ł  A r c y -Biskupem i 
zastępcą K anclerza  U niw ersytetu Upsalskiego.

Tu te jszy  pose ł  p rz y  D w orze Niderlandzkim 
Szam belan  Karol Hochschild, wyniesiony *o- 
stał na godność Baronowską. _ . -

Professorowi Baronowi B erze l /u szo w i  oną- 
rowano miejsce Prezesa k ró lew sk ieg o  tow a­
rzystwa górniczego.
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Z d n i a  30. W r z e ś n i a .
G a z e t a  t u t e j s z a  M i n e r v a ,  d ob rze  z a z w y ­

czaj za w iad a m ian a ,  d on osi ła  tern. d n iam i,  >z
m iedzy  R o s s y ą , Anglią > S zw ecyg  stanął trak­
ta t ,  w  m o c  którego  na p rzypadek  w ojny , 
S z w e c y a  neu tra lną  zostać mia a. O w ia d o ­
m ości tej tu  p o w ą tp ie w a n o .  Ale przekonano  
się p o d o b n o ,  że chociaż iormalna w  tej m ie ­
rze  u^oda nie s tanę ła ,  jednak w sp o m n ia n e  
d w a  m o c a r s tw a  na przypadek  w o jn y  n eu ­
tra lność  S zw ec y i  i N orw egii  uznać się zobo­
w iąz a ły .

E g i p t .
Gazety  francuzkie donoszą z A l e x a n d r y i  

z dn, 16. W r z e ś n ia :  „Said  Basza, syn W ice ­
k ró la ,  p o w ró c i ł  tu  z Syryi. Zaraz  po p rzy­
byciu jego p rze d s taw io n o  m u  w szystk ich  ofi­
c e r ó w  flotty tu reck ie j ,  dla k tó ry ch  kilka razy 
św ie tn e  w y p ra w ia ł  uczty. N astępujący p rzy ­
padek donosi,  z jaką uprze jm ością  obchodzi 
się M ehm ed  Ali z K apudanem  Baszą. • Od 
czasu o tw o rz e n ia  śluz na N ilu  w y jeż d ża  M eh­
m e d  Ali często do k aw ia rn i ,  po łożonej na le­
w y m  brzegu  Nilu, dla p rzypa trzen ia  się w p ły ­
w a n iu  w o d y  do po r tu .  Z w y k le  jeździ tam 
konno  i p o w ra c a  c z w o ro k o n r iy m  p o jazdem ; 
służba jego także kon n o  jedz ie ,  a w ie lb łąd  
niesie sp rzę ty  po trze b n e  do go to w an ia  kawy. 
Za p rzybyc iem  jego do k aw ia rn i ,  rozpośc ie­
rają na d rew n ia n e j  ła w c e  c z e r w o n y ,  zlotem 
tkany kob ie rzec ,  a na n im  kładą okrągłe po­
duszki do  podparc ia  rąk  i grzb ie tu .  P o tem  
podają mu lulkę i pali ty tu ń ,  podczas gdy s łu ­
dzy w ach la rzam i m uchy  opędzają. Gdy p rzed  
kilkoma dniami K apudan  Basza od sw oje j w r a ­
cał f lo tty ,  w y s ia d ł  na ląd w  bliskości w z w y ż  
w y m ie n io n e j  kaw iarn i  i s tanął w  m u n d u rze  
egipskim przed W icekró lem , k tóry  zaraz z s w e ­
go kobierca  pow sta ł .  Ze zaś drugiego siedze­
nia nie b y ło ,  stał przez  cały czas ro z m o w y  z 
K ap u d a n em  B aszą ,  chociaż ta godzinę trw a ła .  
O p ró c z  m u n d u r u  egipskiego miał jeszcze M eh­
m e d  Ali na sobie gatunek  płaszcza z rękaw am i,  
a na g łow ie  miał czapeczkę dla zasionienia się 
od  g w a ł to w n e g o  w ia t ru  pó łnocnego ,  z r y w a ­
jącego się tutaj codziennie o godzinie trzeciej 
po  południu. Z w ie rzc h n ia  p o s ta w a  jego oka­
zuje 501etniego m ę ż a ; w  żyw ośc i  r ó w n a  się 
f r a n c u z o w i ,  a bystrość  oka jego sam ego na­
w e t  p rzew yższa  sokoła. — Ib rah im  Basza cią­
gle jeszcze p rze b y w a  w  M araszu ,  ale tu  p o ­
w sze ch n ie  sądzą ,  że w k ró tc e  odb ie rze  rozkaz 
dci w y ru s z e n ia  nap rzód  dla poparcia  u k ła d ó w  
W ic e k ró la ."  t .

ISadeszłe do  l r y  e s t u  w iadom ości z A l e ­
x a n d r y i  z dnia 16. W rześn ia  w spom ina ją  
w p r a w d z i e  także o ch o ro b ie  W ice k ró la ,  roz-

S ć i T  fiP r“ Z S', ! e ly  I a ! ,  j , , ,  , e„
S i l  dnia 14. T a“
xandr)  i rancuzki staUk p a ro w y  p rz y w ió z ł  
depesze ,  upow ażn ia jące  G ene ra lnych  K onsu 
Io w  cz te rech  w ie lk ich  m o c a r s tw  do s t a n o  
w c z e g o  dom agania  się z w r o tu  flotty tu re c ­
kiej.  Ale w a ż n y  ten cz y n ,  m a . i™  \  ■ ■,1 ■; l  . i , J  • - t . ’ m ający w łaśn ie  
dzis hyc u sk u teczn ionym , dozna z a p e w n e  n ie­
jakiej p r z e w ło k i ,  p o n ie w a ż  B asza ,  ,ak z w y  
cza ,m e ,  gdzie idzie o osta teczne z a ła tw ien ie  
jakiej s p r a w y ,  p rzez  lekarzy  sw o ic h  o św iad-  
czać kaze, źe się od in te r t s s ó w  usunąć musi 
Z a ta m o w a n y  już i tak hande l  dozna ł  n o w e - o  
ciosu p rze z  w s trz y m a n ie  w o ln e j  żeglugi na 
Nilu m iędzy  K ah irem  a Alexandryą. Tysiące  
s ta tków , które z Delty, Arabii i Nenaaru h a n ­
del nasz j a k o  tako jeszcze ożyw ia ły ,  Już te raz  
m e znajdują żadnego za trudn ien ia  i system at 
m o n o p o h c zn y  paralizujb w sz y s tk o .«

Z A l e x a n d r y i ,  dnia 16, W r z e ś n ia .
(■ .{  a z ' , 'J,K -SZ , Basza o b łożn ie  chory .  
O d  trzech  dni zapada or, na m ocne  p rzez iem - 
bierne; nocy onegdajszej t rzeba  m u  było  k r e w  
puscic. N a  te raz  cho roba  jego nie m a  cechy 
n iebezp ieczne j,  ale z w a z y w sz y  na podeszły  
w ie k  s ta rca ,  w szystk iego  lękać się trzeba 
P o n ie w a ż  jego zw y c za jn y  l e k a r z , G ae tany  
B e y ,  obecnie w  K a h u z e  p rz y w o ta n o  w i" o  
do pałacu Dok ora S chre iber ,  s łynnego  m ie ­
dzy b ran k a m i lekarza. Gaetaniego Beja te le­
grafem do p o w ro tu  w e z w a n o ;  w y je c h a ł  o n  
w  sp ra w ie  śledcze, do K ah iry ,  gdzie w e d le  
pog oski w  ap tekach  p rzez  nie do d a ro w a n ia  
w ie lką  n ieostrożność zamiast Aldea, B elladonny 
( t r u c iz n y )  u ży w a n o .  Said Bey miał tem i 
dniami A dm ira łom  i oficerom połączonej egip­
sko - tureckiej flotty w ielk ie  d a w a ć  f e s ty n y ;  
w szystko  już było  p rzysposob ione ,  ale z p rz y ­
czyny cho roby  Baszy uroczystości te cofnięto. 
M ehm ed  Ali m a lat 70 ( p o d łu g  rac h u b y  JMa- 
homedariskiej ~I’2)  a lubo zaw sze  jeszcze czyn ­
ny i c z e r s tw y ,  stracił jednak w ie le  z d aw n ie j­
szej siły swojej. N ieraz  p o w ia d a , że chociaż 
by  m u  się w szys tko  u d a ło ,  gryzący m u ‘jed n ak 
ro b ak  dokucza ,  kiedy o rządach  sw o ich  p o ­
m yśli ,  o oszukans tw ie ,  k torego się ci co za 
najgorl iw szych  s tro n n ik ó w  sw o ich  poczytuje , 
d o p u ś c i ,  a k tó rzy  jednak przez c h c iw o ść ,  za ­
zdrość  , gnuśność  najlepsze zam iary  jego ni- 
•yveczQ. J  * °

K onsu l generalny francuzki w c z o ra j  statkiem 
p a r o w y m  p e w n y  od rządu  sw ego  miał o t r z y ­
m ać rozkaz ,  aby Baszy zupe łne  n ieukoriten- 
to w arn e  r r a n c y i  z p o s tępow an ia  jego  z P o r tą  
ośw iadczyć  i m u  p o w ie d z ie ć ,  źe F rancya ,  
najszczersza przyjaciółka jego, mu ra d z i ,  aże­
by  w niosk i P o r ty  p rzy ją ł  i nie o b s ta w a ł  p rzy
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oddaleniu C hosrew a Baszy, na co m ocarstwa  
nigdy nie zezw olą .
Z  n a d  g r a n i c y  t u r e c k i ć j ,  d. 24. Wr ze śn .

Jakaś nieszczęsna g w iaz da  od dni  kilku nad 
Repre ze n ta n ta mi  wie lkich  m oc ar s t w  w  K o n ­
stantynopolu p a n o w a ć  się zdaje. Donieś l iśmy 
już ,  że Poseł  p r us k i , Hr.  K ón igsmark ,  up ad ł ­
szy z koniem,  obojczyk sobie z ł amał ;  Poseł  
angielski,  L o rd  Po nso n b y ,  podobnie  z kon iem 
upadł ,  nie dozna ł  jednak tak mocnego  uszko­
dzenia.  Poseł  f rancuzki ,  Ad mira ł  Roussm,  
zawal i ł  się z wyższe rn p ię tr em pomieszkania 
s w e ° o  i na dół  zleciał ;  szczęściem me  dozna ł  
przv°tem sz wa nk u .  I n l e r nu n cy us z  cesarsko- 
aus t ryaeki ,  b a r o n  S t i i rmer ,  w y p a d ł  z czolna 
w  w o d ę  i mocn o  się zaziembi ł ,  a nareszcie 
Poseł  r o s s y j s k i ,  P an  B u t e n i e w ,  w y w r ó c i ł  
się z po jazdem i skaleczył się dość  znacznie.  
Nie  jestże to d z i w n y  istotnie zbieg zda rzeń  
w  przeciągu d w ó c h  tygodn i?

A  m e r y k a.
Pod ług  osta tnich w iad om oś c i  z N o w e g o -  

Y o r k u ,  w y w i e z i o n o  b a w e ł n y  od dnia 1. S ty ­
cznia do  1. Października 1838 r. 1,549,649 c e n ­
t n a r ó w ,  gdy ty m  czasem tego roku  w  ty m  
sa mym  przeciągu czasu tylko 1,058,357 cen tna ­
r ó w .  — W  Stanach Z je dnoczonych  czynnie 
zajęto się odgran iczen iem od  N o w e g o  Brun-  
ś w i k u ;  spodz iewa ją  się przyjaźnie to o d g r a ­
niczenie zała twić.  — Znaczną l iczbę M ur zy ­
n ó w ,  z okrę tem h iszpańskim „Armstad,« kup­
czącym n ie wo ln ika m i ,  p r z y p r o w a d z o n o  do 
N o w e g o  Yorku.  Poseł  hiszpański miał  zażądać 
w y d a n i a  zabranych  n i e w o l n i k ó w  i okrętu,  S e ­
kretarz S tanu  przyjął  to żądanie ;  rozw ią zan i e  
j ednak zależy od Prezyden ta  S ta n ó w .  — Na  
w y b r z e ż a c h  pó ł no c n o  - amerykańskich burze  
mia ły  zrządzić znaczne szkody.

Rozmaite w ia domości.
Z P o z n a n i a .  — l )nia m - Ł- gospodarz  

W o j c i e c h  Malig pod  d o m  sw ó j  ogień p o d ło ­
żył ,  k t ó r y  zaraz w  zarodzie pos t rzeżono 
i p rzy  U u miono.  P rzy zn aw sz y  się natychmias t  
do zb ro dn i ,  p rze z  mieszkańców w s i  tak o k r o ­
pnie zbi ty zos tał ,  iż go na w p ó ł  n ieżywego 
do  więz ienia  są dow eg o  zawiez iono.  — Z w r a ­
ca tu  szczególną uw ag ę  dokon ane  pomyśln ie  
p rze z  tutejsze D yr ek to r yum  policyi w yś le dz e ­
nie  pope łn ione j  w  Maju r. b. w  Król .  m i n e ­
ra logicznym m u z e u m  w  Berl inie  znacznej  
kradzieży.  Wszystkie skradz ione przedmioty 
— wielkie j  nade r  war toś c i  — po  części tu,  
p o  części w  ł łerlinie już zabrano i w s p o m n i a ­
n e m u  m u z e u m  zwróco no .  T u ta j  sp r a w c y  
czynu  t ego,  ba rb ie rz  Kóhlc-r z S p a n d a w y

i jakiś Gund lach ,  p rócz  tego ś w ię to k r a d z t w a  
się dopuści l i ,  w yk rad ł szy  z tutejszego kościoła 
metropo li ta lnego s reb rny  kielich Przyznal i  
się do z b r o d n i ; ale kielich już był  po ła m an y  
i zna leziono  tylko kawałki  jego.

P r z e j a ż d ż k a  p o  p r a w y m  b r z e g u  W i ­
s ł y -  (D o k o ń c z . )  —  po prze jechan iu  siódmej  
w io r s t y  od  N o w o g e o r g ie w s k a ,  zjechaliśmy 
z szosse na l e w ą ,  na tak z w a n ą  drogę szla­
checką ,  co się w i j e  d ługo,  k rę to ,  wązko,  
jakby t as iemka,  po o b u d w u c h  b rzegach ście- 
szkami l a mo w an a .  Pe ł no  takich d róg w  kraju 
międ zy  w ioskami ,  a n a w e t  między  mias tecz ­
kami.  Ze środka ich nie godzi  się w y j ą ć  ka­
mienia ,  ani w y r ę b o w a ć  kor ze n i ,  t e m  mniej  
w y r ó w n y w a ć  na n ich d o ł k ó w ,  lub okrzesy­
w a ć  zwiesza jących się nad  niemi  d r z e w  g a ­
łęzi ;  by łby to g rzech  nieodpuszczony'  p r z e c iw  
s t a rym zwycza jom.  T o  też nie raz podsko-  
ezył  nasz p o w ó z  na kamieniu  lub korzeniach,  
gałęzie biły po kapeluszach,  lub po  oczach,  
a często musiel iśmy t a m o w a ć  lot b i e gu nów ,  
aby  w  kałuży nie leżeć. P i e r w sz y  na tej 
d r odz e  las jest R z ą d o w y ,  z w a n y  L eś n ic tw e m  
Z ak ro cz y ms k ić m, s o s n o w y ,  m ło d y  jeszcze,  
ale g rube pnie po ściętych d r z e w a c h  ś w ia d ­
czą,  że w yró s ł  na miejscu starszego. Z  n im 
łączy się p r y w a t n y  tak blisko, że d r z e w a  p o ­
dają w z a je m  r a m i o n a ,  w i d a ć ,  że by ły  sobie 
b racią ,  i chociaż los ich rozdziel i ł ,  pozos tał  
jeszcze nałóg spólnego  pożycia.  — Ni m p o t ł u ­
czeni gałęziami d r z e w  w y b rn ę l i śm y  na pole,  
doleciał  nas jakiś zapach,  na po lu  ow ia ł  nas 
d y m ,  bliżej ujrzel iśmy t r zy  piece i ki lkoro za 
b u d o w a ń ,  jest to ma jdan ,  gdzie w ysm aża  się 
smoła i t e rpentyna .  Miło n a m  by ło  ujrzeć ten 
znak p rze my s łu  k ra jo w e g o ,  s łabo jeszcze b i ­
jące t en tno  jego życia. P a t rząc  na ń ,  myś la ­
ł e m  sobie :  ileź to sosnowej  ka rpiny gnije po 
b o r a c h ,  zajmując miejsce le śnemu po tom s twu ,  
a nik nie pomyśl i  ciągnąć z nich korzyści ,  
p rzyłożyć ręki  i ogriia,  aby' las, w  n o w y m  
kształcie ,  w  płynie i węg lu ,  oddać  na ofiarę 
p o w s z e c h n e m u  uży tkowi .  Lecz nie będzie 
tak zawsze .  Niech rio roz rośn ie  się ludność,  
ni ech  no po t rzeba  i przykład sąs i adó w zrodzi  
ru ch  p o w s z e c h n y  — o! w  tenczas żadna stopa 
ziemi m a r t w i e ć  nie będ z i e ;  gdzie w y d m y  
p iaskowe  —  w in n ic e ,  gdzie bagna — ogrody,  
gdzie w o d y  i lasy — zakłady p rze mys łow e ,  
po w s t a n ą  Przyjdzie to k iedyś ,  przyjdzie.  
C h w i l a  za c h w i l ą ,  spły nie czas mie rzony w y ­
padkami  ludz kośc i , znacz on y  zmianą pokoleń,  
a my? my spać będz iemy w  grobach nieczuli 
na  klęski ludzi i znąiany przyrodzenia.  J e s t  
coś r z e w n e g o  w  t ć m  zadumaniu.  Cz ło w ie k  
żyje i czuje to ,  i rozumie  to ,  i w i ć  p e w n o :
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że koło jego, w  k tó re m  działa , Łocha ,  ła ta n a  
skrzydle m yśli,  z ziemi w  n ie b o ,  z tam tąd  na 
z iem ię ,  z w ic h n ie  się n a p rz ó d ,  stłucze potem, 
i nic nie zos tan ie ,  nic p rócz  w ia r y ,  co go za­
w ied z ie  do g r o b u  i tk w i  znak nieśmiertelności 
nad  p rocham i śmiertelnego. Z majdanu, gdzie 
nam  przypad ł  nocleg ,  pojechaliśmy d 0 wsi
C z a jek ,  kresu  naszej przejażdżki. T rzeba  tam 
jechać w e d le  osady Miękoszyna, na która 
w łaśc ic ie l  jej spo jrzaw szy ,  rzek ł do m nie : 
„P atrz  na o w o  je z ió rk o ; jest tradycya,  są n a ­
w e t  znaki ze przy n iem  stał pałac ,  który  
p r z e d  s tu  kilkudziesiąt laty z ru jnow a li  Szw e-  
dzi.^ Jezeliś  uw aża ł  w  łesie ślady zagonów , 
m ozesz ztąd w n o s ić ,  że tu by ły  p rzed tem  li­
czniejsze i zamożniejsze osady ,  k tó ry ch ,  raz 
rzuconych  krajowi) burzą  o z iem ie ,  w ie k  cały 
podnieść nie zdołał. Jakże pe łne  śmierci i za- 
guby są takie burze!"  — Za M iękoszynem jest 
las doroślejszy, także s o s n o w y ,  a za lasem 
l łe m b in k i ,  osada n iem iecka ,  i znać ,  że nie­
miecka ,  bo dornki sch ludne ,  d o b rze  o p a trz o ­
n e ,  p rzyn ich  o w o c o w e  o g r ó d k i , o sobno  zaś 
dom  m o d l i tw y  i szkoła dla dziec i ,  do któ­
ry c h  kosz tem  w ła s n y m  trzym ają  naucz)  cięła. 
Gdzieżiridziej co pod o b n eg o ?  aby tylko karcz­
m a  była z dostatnią izbą i sienią , aby tylko 
chłopi robili in tra tę  p ro p in a c y jn ą , mniejsza, 
czy ich dzieci będą m ędrsze  od n ich  lub nie, 
czy chaty i ogrody w yg ląda  ą ładnie lub  dziko. 
Z D ąb inek  w id a ć  C zajk i;  w ioska  to nie duża, 
naby ta  św ieżo  p rzez  teraźniejszego jći w łaśc i­
ciela, i w ym aga jąca  w ie le  jeszcze ulepszeń. 
T y lko  cośmy z p o w o z u  w ysied li ,  uda łem  się 
pieszo za w ie ś ,  d ro g ą ,  k tóra  ku R u s k o w u  
p ro w a d z i .  Dzień był św ią tec zn y ,  nieco p rzy ­
m g lony ,  po łudn ie  jeszcze daleko, ani żyw ej 
duszy dokoła; począ łem  się rozglądać i dumać. 
Lasy  z trzech  s t ro n ,  tylko z jednej od  letniego 
źa ch o d u  ro zw ija  się daleko w id n a  p rzes trzeń  
pól i b ł o ń ; na nie; ukazuje się w ie ś  M okrzv- 
ce i C iechcin  z m u r o w a n y m  bielejącym ko­
śc io łem , ukazują się także jakby posiane tu 
i tam  d r z e w a  g ru szk o w e  w  tak dzikim stanie, 
jak niegdyś rosły  w  lesie, k tó ry  zagonom  
miejsca ustąpił. W p a t r u ją c  się w  ten widok, 
snuły  mi się myśli o życiu w ie jsk iem , i różne  
inne na przem ian  sm ętne i w e s o łe ,  aż nagle 
zab izm ią ł  z kościoła Ciechańskiego głos p o ­
św ięconego  kruszcu. Z w ró c i łe m  zaraz tw a r z  
w  tam tę stronę a n iezdolny oprzeć  się u r o ­
k o w i  g łosu ,  pad łem  na ko lana ,  i już tylko 
jedna  mysi o S tw ó rc y ,  najpiękniejsza ze w s z y ­
stk ich  zajęła m n ie  całego; m odli łem  się z r o z ­
ko sz ą ,  a p o te m  w ra c a łe m  lżejszy do Czajek, 
czy ta jąc  sobie zajmującą p o w ieść  o tem  co się 
działo p rz e d  laty.

P o l o w a n i e  n a  w i l k i .  — R n. 28 . W r z e -
i '1 J ,rz) p c h a ł e m  do Z am czysk ,  ma ętności 
m arnego  C zcczc la ,  jednego z najzam ożniej­
szych obyw ate li  W o ły ń s k ic h ,  który  dla s w o ­
jej biegłości w  sztuce łow ieck ie j ,  dla licznej i 
dobornej  ps ia rn i ,  nareszcie dla p rzepychu  i 
p rzy rząd u  w  tym  w zg lędz ie ,  za na jp ie rw sze -  
go m y śl iw ca  w  całej Polszczę słynie. W  dzień 
św . M ichała rozpoczyna  się na W o ły n iu  p o ­
lo w an ie  na wilki. W  tym  dni u,  co tylko jest 
p s ó w  i kon i,  w szys tk ie  są w  ru c h u ,  a m y ­
ś liw cy  przebiegają b o ry  i lasy w  rozm aitych  
k ierunkach. O dgłos rogów r m yśliwskich,  trzask 
h a ra p n ik ó w ,  w yc ie  spłoszonego źw ierza ,  szcze­
kanie p sów , huk  strzelb  i w r z a w l i w y  okrzyk 
rozlega się w  p o w ie t r z u  od samego poranku, 
i dziki ten koncert t r w a  aż do późnej nocy. 
P iek ie lny  duch p o low an ia  nagaba w szystk ich  
m ieszkańców ' tego k ra ju ;  starcy, m ę ż o w ie  
dziec i,  a navt et kobiety  od tćj za b a w y  uw o i-  
nić się nie m ogą. P rz y jec h aw sz y  do hrabiego, 
zasta łem  liczne i dob rane  t o w a r z y s tw o :  p ię ­
kne, w e s o łe  i w y s tro jo n e  panie, pełne  w d z ię ­
ku i skrom ności dz iew ice ,  m ło d y c h  k a w a le ­
r ó w  z le d w o  co zasianym w ąs ik iem ,  silnych 
s ta rc ó w  z ub ie lonym  w ło s e m ,  w ie lu  w o jsk o ­
w y c h ,  kilku cu d z o z iem c ó w ,  nakoniec całą 
ro tę  po n u ry ch  m y ś l iw c ó w ,  k tó rych  naczelni­
k iem  był hrabia. W  Z am czyskach  o d b y w a ć  
się mialy wszelkiego rodzaju r o z ry w k i ,  p rzez  
dzień cały p o lo w an ie ,  a w  w ie c z ó r  tańce i 
zabaw a ,  b e s ty n y  te  t r w a ją  zw yk le  p rze z  3
tygodn ie ,  czasem dłużej lub krocie;.    Naj
piękniejszą gwóazdą pośród  tego licznego g ro ­
na była bez p rzec zm e  panna  K raszew ska. N ie 
od  rzeczy będz ie  nadm ien ić  tu p o b ie żn ie ,  źe 
M arya K raszew ska  m ia ła  b łęk itne  oczy , k r u ­
cze w łosy ,  smukłą kibić, p rześliczną rą c z k ę  i 
najpiękniejszą n ó żk ę ,  a chociaż dop ie ro  d w a ­
dzieścia i d w a  lat liczyła, p rzecież już n ieje­
dnem u księciu, h ra b i ,  b a r o n o w i  i innym  pa­
n o m  z Rossyi i Polski dała odkosza. Z w iedzała  
ona K ijów , M o sk w ę  i Pete rsburg ,  a W szędzie 
m łodziez podziw ia jąca  jej u ro d ę ,  zw ała  ja do- 
w sze ch n ie  k ró lo w ą  Ukrainy. Marya odebra ła  
jak najpiękniejsze w y c h o w a n ie ,  miała p rzy tć m
w ro d z o n y  d o w c ip ,  lubiła śmiało jeździć na 
k o m u ,  by ła  nam ię tną  miłośniczką p o lo w an ia

się" rde*urodziła m ę ź c z y z L  ' ^ o cz a c h ’ ? e
chociaż, by łem  d o p i e r o ^
w y m ,  jednakże skrom ność moja i to  o św ia d ­
czen ie ,  ze się nauczyć p ragnę  sztuki ło w ie c ­
k ie ,,  j e d n a ł y  m. w ielką łaskę u niejakiego 
pana  K am m sk .ego ,  k tó ry  b y ł  l i t e r  e g o  h r a ­
biego. P o d  w ie c z ó r  uzyskałem  p o z w o le n ie  
to w arzyszen ia  m u  do kn ie i,  k tó rą  objechać 
zamyślił. W z ią w s z y  z sobą cz te rech  ludzi,
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udal iśmy się p r a w i e  na pó l  mili  w  głąb lasu, 
dzie juz od kilku miesięcy w i l k ó w  ś c ie r w e m  
armiono.  — » l a k ą  przy nętą r o z ła ko m ie n i , « 

r zekł  do mnie  s tary Kamińsk i ,  » t r zymają się 
w i l c y  kniei ,  i mo żn a  być p e w n y m ,  że się je 
p rzy  dy b ie , a co w ię k s za ,  źe się nie będzie 
mieć  s p r a w y  z bes tyami  g łodem r o zź a r t em i . « 
P r z y  końcu lasu,  za tr zymali śmy się w  do m k u  
leśniczego.  P rzyjemnie t am  czas spędzi ł em,  
gdyż p r z e w o d n i k  mój opo wiada ł  mi  rozmai t e  
myś l iwskie  przygody,  w  k tó rych do cudu po­
do bn e  zdarzały  się wypadk i .  J a  w i e r z y ł e m  
wszys tk iem u na ślepo, co mego  mis t rza wie lce  
r a d o w ał o .  Jego g ł ó w n ą  zasadą b y ł o :  Stój 
c icho,  niezapalaj  się,  wyce luj  do b rz e ,  a strzał  
nie  będzie daremny .  O  godzinie dziesiątej 
puści l iśmy się w  podszytą  knieję.  Kamiński  
napomina ł  nas ,  abyś my nie p ie rw e j  strzelali,  
a ż  się wi lki  same na nas rzucą.  Mnie, jako 
cud zo z i em co w i ,  n i e p rz yzw ycz a ; one mu  do ta- 
j je j  z a ba w ki ,  nie bardzo  w  smak poszło to 
zalecenie.  Pogoda była p iękna,  a księżyc w  
pełni  toczył  się jasno po niebie.  S tanęl iśmy 
w  cieniu d r z e w a ,  a j eden  z m y ś l i w c ó w  z a ­
w y ł  w  kułak dzikim,  ale nieco p r z y t ł u m io ­
n y m  g łosem,  k tóry do odda lonego  wyc ia  w i l ­
ka by 1 po do bny m.  W  lesie p a n o w a ł a  głęboka 
c i sz a ; lecz za p o w t ó r z o n y m  głosem myśl iwca,  
jakaż p r ze raź l iwa ,  dzika,  źa łośno-przeciąg ła 
m u z y k a ,  nieobi ła się o nasze uszy! Zdało  się, 
j akby k i l k a d z i e s i ą t  bab  razem nad  u m a r ł ym  
za w y ło !  O d p o w ie d ź  ta wys z ła  z bagna ,  gę­
stą łoziną za rośniętego ,  w  oddaleniu niemal  
d w ud z i e s t u  sążni.  P rz yzn am  się, iż to zain­
t o n o w a n i e ,  które się r azem  z r o z w a r t y c h  gar­
dzieli i g łodnych  jelit w y d o b y w a ć  zdawało ,  
nie  bardzo  p rzy je mne  w raż en ie  na mnie  sp ra ­
w i ł o .  Ucz u łe m,  źe mnie  zimna dreszcz na 
w s k r o ś  przejęła ,  i m im o w o l n ie  ruszy łem się 
z mie jsca,  jakby mię co potrąciło,  T o w a r z y ­
sze moi  słuchali  z największą spokojnością te­
go ró żno  języcznego konce itu ,  k tóry w  uszach 
moich  ost ro św id r o w ał .  W y j ą c a  zgraja r u ­
szyła z s w y c h  łożysk,  s łyszel iśmy ją,  jak się 
p r z e ła m y w a ła  przez  chaszcze w  nie jakiem 
oddalen iu,  lecz nie mogl i śmy jej widzieć .  — 
Kamińsk i  gw iz d n ą ł  jak w u d w u d e k ,  dając ha ­
s to ,  byśm y do dornku leśniczego wracal i .  — 
Stary,  dośw ia dcz on y  myś l iwiec  t en  zacierając 
sobie ręce r zek i :  » Mamy dziewięcioro m ł o ­
dych,  « — » J a  są dz ę , "  odr ze k łe m,  »ze ich 
jest  pięćdziesiąt ,  a pod ług  donośnego głosu,  
m o ź n a b y  mniemać ,  źe to są zupełnie dorosłe  
w i lk i . "  wNiernasz tylko dz i ewięć ,  ani mniej  
ani w ięce j ;  jestto p om i« i  t egorocznej  wiosny.  
Są coko lwiek  n iec ie rp l iwe ,  bo  im głód doj­
muje,  Ojciec i macierz  poszły p o d  w ie c z ó r  
na  w łó cz ęg ę  szukać k a r m u , i z a p e w n e  aź

ś w i t e m  p o w r ó c ą . « Z  d o d n ió w k ą  o godzinie 
trzeciej  odbyto drugą p r óbę ,  która tenże sam 
skutek miała Nakoniec p r zed  sa mym  ś w i t e m  
cz te rech m y ś l i w c ó w  zatrąbi ło r az em w  ku ła­
ki ,  a d w u k r o t n a  o d p o w ie d ź  z d w ó c h  p r z e ­
c i w n y c h  s t r on ,  p rzekonała  nas ,  że zacn ym 
rodzicom tej pięknej  ro dz i ny ,  żadne się nie  
w y d a r z y ł o  nieszczęście.  Z niecierpl iwością 
ocz ek i wa no  naszego p rzybyc ia  w  zamku ,  i 
m oc n o  się u r a d o w a n o  p rzyn ies ioną nowiną.  
L)ano na stół  sute śniadanie.  P a n o w i e  w y ­
chwalal i  swo je  psy, s t rzelby,  i zręczność oso­
bistą. P rz ec h w a łk i  te w k r ó t c e  się mi  sp rzy­
k r zy ł y ,  dla tego w y s z e d łe m  na dziedziniec 
p rzypa t rzyć się psiarni i wsze lk im przy rzą dze -  
n iom  do polowan ia .  Na j p r zó d  szło d w a d z i e ­
ścia zielono p o m a lo w a n y c h ,  c z te r o - k o n n y c h  
w o z ó w ,  p rzy  nich piętnas tu si lnych w ło ś c ia n  
z duźerni  maczugami w  rękach.  Na tych  w o ­
zach złożone były sieci do obstawien ia  lasu. 
P o te m  szło sześć -dz ies ią t  w  trójkę posforo -  
w a n y c h  p s ó w ,  p rz y  nich  d w u n a s t u  dojeżdza-  
c z ó w  w  zielonej b a r w i e ,  po  cz te rech z p rzo­
du  i z ty lu ,  a po  d w ó c h  po obu  bokach.  — 
P rz e w o d n ik  na w r o n y m  kon iu ,  ca łkiem w  
skórę obszy tym,  pędz i ł  c z w a ł e m  to w p r z ó d  
to  w  tył dla u t r zy m y w a n ia  porządku .  Je g o  
powinnośc ią  jest p rzedzie rać  się p rzez naj ­
gęstsze chaszcze.  Nakon iec sześciudziesiąt  K o ­
z a k ó w  w  stroju n a r o d o w y m , uz br o j on y c h  
oszczepami ,  po s t ę p ow ał o  na komach.  Każd y  
z nich p ro w a d z i ł  na smyczy  t r zech dużych  
o gar ów 'po l s k ie j ,  wołoskie j  i rossyjskićj rasy,  
które  r ó w n i e  z o dw ag i ,  siły, jak i z źartkości  
są słynne.  P oczć m hrabia  z s w o i m  p o d r ę c z ­
n ym  udał  się do lasu dla w y d a n ia  p o t r ze bny ch  
r o z k a z ó w  do podłożenia  kniei psami.  W  go­
dzinę później  uszyk owa ł  się p r zed  zamkiem 
długi szereg ka r e t ,  b r ycz ek ,  kariolek,  tudzież 
innych ,  r óżn yc h  ksz ta ł tów  p o w o z ó w .  Dla 
p a n ó w  i pań w y p r o w a d z o n o  prześl icznych 
w i e r z c h o w c ó w .  Wszys tko by ło  w  na j więk­
szym r u c h u ;  mężczyźni  mieli  na plecach taj­
stry,  dam y zaś wys tąp i ły  w  najpiękniejszym 
negliżu. Panna Krasze ws ka  znajdująca się w  
gron ie  najcelniejszych my ś l iw có w ,  jechała na 
ka ro-gniadym r u m a k u ,  k tóregoby się ani M u ­
ra t ,  ani P la tó w ,  ci dwaj  st raszl iwi  i n i e zm o r ­
do w an i  jeźdźcy nie powstydzi l i .  R u m a k  ten,  
jakkolwiek ognisty, jednak pos łuszny by ł  m a ­
lutkiej i pięknej  rączce,  k tóra n im pod ług  w o l i  
na wszystkie s t rony powodz i ł a .  —  Piękna ta 
Ukrainka tak moc no  zajęta była ulubioną 
skłonnością s w o j ą , ze bynajmnie j  nie zważa ła  
na spojrzenia ,  k tó re  za nią z podz iwienie rn  
ścigały.

( D o k o ń czen ie  n as tąp i . )
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C o  tylko opuśc ił  p rassę :  _'
Kalendarz P o lsk i, R u s k i  i G osp o­
darski dla W ielk iego  X ięstw a P o ­
znańskiego na rok I anski 1840., 

P o z n a ń ,  dnia 15. Paźdz ie rn ika  1839.
__________W .  D e c k e r  i S p ó ł k a ,

U  Braci S z e r k ó w  w y sz ło  przed kilku dni 
K a n o n  na o łta rzy ,  składając się z trzech  

części. C ena złp 2. 
rI a sama księgarnia w k ró tce  z p rassy  o d ­

b ie rze
D a g u e r o t y p  i D i j o r a m a  

czyli
dok ładny  i au ten tyczny  opis p o s tę p o w an ia  
i aparatu  mojego do u trw a le n ia  o b r a z ó w  ka­
m e ry  obskury  p rzy tem  o rodza ju  i sposobie 
m a low an ia  i ośw ie tlen ia  w  D ijo ram ie  przez  
L u d w .  Jakóba  M ande Daguerra.

P rz y  odkopaniu  f u n d a m e n tó w  do  założenia 
b u d y n k u  n o w e g o  na gruncie d aw n ie j  W o j ­
c iechow i Zajączkow sk iem u należącego, pod 
N o. 71. w  O s trz e sz o w ie  p o ło ż o n e g o ,  znalazł 
tam że w  dzbanku  glinianym teraźn ie jszy  w ła ­
ściciel g run tu  tego W ale n ty  S tan is ław sk i  ku-, 
p ie c ,  ilość m o n e ty  starej s reb rne j  jako to :  

całych ty m f ó w  813, 
p ó ł  ty m fó w  3, 
ć w ie rć  ty m fó w  4, 

z lat 1753, 1754, 17^6 i po  części daw nie j­
szych. P o n iew aż  w łaścic iel tychże w yś ledzo ­
n y m  bydź nie m ógł, a za tem  vrszyscy ci, któ­
r z y  do skarbu  tego preterisye w łasnośc i  ro­
ścić m n ie m a ją , ,  za p o zy w a ją  się, aby  ta k o w e  
W  te rm in ie

d n i a  2 5. L i s t o p a d a  r. b. 
z rana  o godzinie 9 te | p rze d  W n y m  W7iebmer,

Radzcą  Ziemiańskim podal i  i u d o w o d n i l i ,  ina­
czej b o w i e m  w ł a ś c i c i e i s t w o  do  skarbu tego 
znalazcy prz ysą dzo ny m będzie .

K e m p n o ,  d n ia  27. S i e r p n ia  183 9  r .
K r ó l e w s k i  S ą d  Z i e m  s k o - tn i e j s k'i.

O bzn a jm ia m  P rz e św ie tn e j  Publiczności jako 
o d m ie n iw sz y  m ieszkanie  moje z Nr. 79. do 
N r.  2. w  ry n k u  w  b u d y n k u  miejskiej w ag i  
i jako o d eb ra łem  n o w y  t r a n sp o r t  tu reck iego  
ty tun iu  tak n a z w a n e g o  D r a h r a a  funt po  ta ­
larze. —  P o z n a ń ,  d. 16 Październ . 183y.

Z egarm istrz  D i d e 1 0 t.

K urs papierów i pieniędzy giełdy  
Berlińskiej.

D n ia  15. Października  1839. Sto-

P ■
p i C .

Obligi długu państwa . . , 
P r . ang, obligacye 1830. . . j
Obligi premiow handlu morsk" 
Obligi Kurmarchii z biez. kup,' 
Obligi tymcz. Nowej Marchii dt. 
Berlińskie obligacye miejskie 
Królewieckie dito . [ 
Elblągskie duo . \
Gdańskie dito w  T . . . .  
Zachodnio - Pr. listy z a s t a wn e  ! 
Listy zast. W ,  X.  P o z n a ń s k i e g o  . 
w  sr bodnio - Pr, listy zastawne , 
Pomorskie dito .
Kur- i Nowomarch. dito ,
Szląskie dito . \
Obi. zaległ, kap, i p rC. Kur- i N o­

wej - Marchii . . . . .
Z ło to  al marco
Nowe dukaty . . . . . .
Frydrychsdory . . .  . . .
Inne monety złote po 5 talarów . 
D i s c o n t o ................................   .

4
4

3|
3j
4
4
4,

3 i
4
3
3 i
3,
34

N apr. kurant

papie­
r a m i

goto­
w i z n ą

1035 103|
102J 10 21

— 70
101* 101 i
101J l o i |
103| —

474
—

1021 1014104 J lo 4 ł
1024 102*
10 .« 1024
103| 1022
103 j —

974 —

215 214
184 —
134 13
124, 12 **
3 4

i N a z w y  k o śc io łó w

W  niedzielę d. 20. Październ. 1839. r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od d. 11. aż di. 17 
Paźdz. 1839.

przed południem. po południu.
urodziło się umarło ślub

chło­
pców.

dzie­
wcząt.

płci
męsk.

płci
żeńsk.

wzięło
par.

kościele katedralnym 
c â in * S.Mary i Magd.
3 . W ojciecha , . . . 
w  kościele Sw. Marcina 
Gmina njemiecko-katolicka 
w  kościele pofranciszkańsk 

Dominikanów . , ,
W  klaszt. siostrmiłosierdzia 
W  ewanielickim S. Krzyia 
W  ewanielickim S. Piotra 
w  kościele garnizonowym

X. W ik , Borowicz
- Dz. Zejland
- Pr* Urbanowicz
- Prob. Kamieński

- Regens Pohl
- K apłan Scholtz
- P r. Urbanowicz 

Pastor Friedrich 
Rad. Kons. D iitschke! 
Pastor d> w, Nieae
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X, n. rei. Bogedain 

Pastor dyw. I lo y er
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